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Nadesłane, a  nie zamówione przez Redakcje rękopisy, będa zwra­
cane stronom jedynie wówczas, gdy dołączono zostaną znaczki 
pocztowo na opłacenie przesyłki zwrotnej. — Okazuje się 3 razy 
w tygodniu: we wtorek, czwartek, sobotę (niedzielę). Prenum erata 
miesięczna 2.40 zl., z odnoszeniem do domu 2.80 zl., pocztą 3.20 zł.

Sprawa drugiego frontu
grozi poważnem nieporozumieniem.

Anglja nie zdradza ochoty do szybkiej interwencji.
wszystko w dalszym ciągu do tych zasad­
niczych problemów, które zarówno Anglja, 
jak i Stany Zjednoczone starają się jakoś 
rozwiązać. N aw et sam  C hurchill w orędziu, 
ogłoszonem niedawno do Związku b ry ty j­
skich  przedsiębiorców  budowy okrętów,

R o o sev e lt
Genewa, 9 października. Do prezydenta 

Roosevelta — jak donasza z Waszyngto- 
lu — zwrócono się na konferencji praso, 

wej z prośbą o skomentowanie wypowie­
dzianego przez W ilikiego żądania w spra­
wie drugiego frontu.

Roosevelt uchylił się od odpowiedzi na 
to pytanie, oświadczając, że wprawdzie 
czytał nagłów ki, ale  nie uważał, aby w ar­
to zadać sobie tru d u  przeczytania sam ych 
doniesień. Również nie udzielił on żadne­
go kom entarza na tem at lis tu  S ta lina  do 
korespondenta agencji am erykańskiej 
A ssociated P ress, Cassidy.

Pouczenia Stalina  
dla am basadora Stanów  Zjedn.
Sztokholm, 9 października. Według do­

niesienia „Timesa" z Moskwy, ambasador 
Stanów Zjednoczonych admirał Standley

Walki czołgów niemieckich 
wśród gruzów Stalingradu.

oświadczył, że przesilenie w zakresie żeglu­
g i m orskiej je s t wciąż jeszcze n iesłychanie 
poważne. A nglja  i  A m eryka odczuw ają na­
glącą potrzebę w ciągnięcia do sw ej służby 
każdego sta tku , ja k i tylko u d a  się w ypro­
dukować.

liczy.
przed swoim wyjazdem do W aszyngtonu 
został przyjęty we wtorek wieczór przez 
Stalina. Celem w i/y ty  Standley'a na Kre­
mlu było złożenie sprawozdania przed 
swym powrotem do Stanów Zjednoczo­
nych.

A m erykańskie m u te rja ły  wojenne, jak  
stw ierdza w dalszym  ciągu  doniesienie „Ti­
mesa" z nieukryw anem  zakłopotaniem , nad­
chodziły do Związku Sowietów od czasu 
przybycia tam  S tandley‘a w kw ietniu, a 
jakkolw iek s tra ty  na tra s ie  północnej były 
ciężkie, to jednak  tra sa  południow a „zo­
s ta ła  przynajm niej znacznie popraw iona". 
W  M oskwie słyszy się jednk  krytyczne 
uw agi, że zarówno m ate rja ły  am erykań­
sk ie ,'jak  i b ry ty jsk ie  nie odpow iadają ocze­
kiwaniom- tak  pod względem ilości, jak  i 

••jakości, a w n iektórych w ypadkach naw et 
n ie  dosięgają przyrzeczonych norm. Szcze­
gólnie podkreśla się kw estję dostaw  sam o­
lotów.

Sztokholm, 9 października. Jak oświad­
czają w tutejszych kołach angielskich, dy­
plomatyczne przedstawicielstwa Anglji 
' USA w Moskwie otrzymały zlecenie, aże­
by w kwestji oświadczeń Stalina, dotyczą­
cych niedotrzymania przez mocarstwa za­
chodnie przyrzeczeń stworzenia drugiego 
frontu, energicznie zainterwenjowały na 
Kremlu i domagały się bliższych wyja­
śnień.

W dwóch werbalnych notach, których 
tekst wzajemnie uzgodniono, wskazuje tak 
W aszyngton, jak i Londyn, że sprzymierze­
ni nie dali żadnego wiążącego zobowiąza­
nia co do otwarcia drugiego frontu jeszcze 
w ciągu roku 1942, ale, że są gotowi taki 
drugi front stworzyć. W każdym razie 
muszą odrzucić ustalenie na to pewnego 
określonego czasu i oznaczonego miejsca.

W edług doniesienia R eu te ra  z Nowego 
Jo rk u , ośw iadczył „New Y ork Times", co 
następu je : „Zbliża się chw ila, kiedy inni
będą m usieli wziąć na swe bark i lw ią część 
ciężaru  w alki. N ie m ożna przecież tw ie r­
dzić, żeby Związek Sow ietów  przez a tak i 
bombowe na niem ieckie cen tra  p rodukcy j­
ne o trzym yw ał skuteczną pomoc. D latego 
m usi nadejść chwila, kiedy główne bitw y 
Wojny gdzieindziej odbywać się będą. In- 
nerni słowy, „drugi fro n t"  m usi się stać 
„pierwszym  frontem ".

Vernon Bartlett, członek parlamentu an­
gielskiego, skorzystał ze sposobności dłuż­
szych referatów w radjo londyńskiem, aby 
dać wyraz swojemu oburzeniu z powodu 
„nieaktualnych" żądań Sowietów w spra­
wie utworzenia drugiego frontu oraz z po­
wodu krytycznych głosów północno-anie- 
rykańskich.

Ośw iadczył on m. in.: „Jeżeli S ta lin  m ó­
wi o pomocy, ja k ą  Sow iety w yśw iadczyły 
a ljan to m  przez ściągnięcie na siebie głów ­
nej m asy s ił zbrojnych sprzym ierzonych, 
to naw et ja  m uszę przeciwko tem u zapro­
testow ać. N iektórzy A m erykanie  m a ją  n a j­
w idoczniej złą opinję o n iek tórych  A ngli­
kach, a jeżeli nie poddadzą tego sądu na­
leżytem u zastanow ieniu, na skutek ośw iad­
czenia S ta lin a  n ab io rą  jeszcze gorszej 
opinji. Z tego powodu pragnę wam przy­
pomnieć, że żaden kraj nie przyczynił się 
W tym  stopniu do ściągnięcia na siebie 
głównych sił przeciwnika, jak Anglja. 
Przecież nie k to  inny, ty lko W ielka B ry ­
ta n ia  podjęła  w ojnę przeciwko Niemcom 
i n ik t inny, ty lko  W ielka B ry ta n ja  w ysia­
ła sw oje siły  zbrojne do N orw egji, B elgji, 
H o land ji, F ra n c ji i Grecji".

F ak t, że by liśm y za słabi, aby móc te 
ekspedycje doprow adzić do zwycięskiego 
zakończenia, nie zm niejszą w niczem od­
wagi, z ja k ą  zostały  one zainicjow ane. 
F ak t, że wówczas żaden k ra j nie pospie­
szył nam  z pom ocą (!), nie zm niejsza w ni- 
czem okoliczności, że k ra je  te  m usiałyby  
czekać, dopókiby sam e nie były przygo to­
wane na podjecie a taku . Jednak my w 
W ielkiej Bńyfanji twierdzimy, że ponieważ 
działaliśm y wtedy, kiedy inni czekali, obec­
nie mamy prawo powiedzieć, że przyszła na 
nas kolej czekania, aż nasze przygotowania 
Poczynią takie postępy, iż uzyskamy zu­
pełną nadzieję skutecznego uderzenia 

A ngielskie tygodniow e czasopism o poli­
tyczne „News Review" w spraw ozdaniu sy- 
tuaeyjnem  o w ypadkach w ewnętrzno-poli- 
tycznych w W ielkiej B ry tan ji pisze_ pod 
datą. 1 października, że C hurchill przeżywa 
° iecn ie  czasy stosunkow o spokojne, ponie- 
w»ż „niespokojny am basador sow iecki M aj­
aki" z jak ich ś tajem niczych powodów za- 
b rie s ta ł publicznych i p ryw atnych  rozmów 
ba -temat drugiego frontu . N atom iast bar­
dzo minorowo brzmią doniesienia, jakie o- 
tfzym uje Churchill z Moskwy, ponieważ 
każde z nich stw ierdza, że bolszewicy nie­
wiele już sobie cenią A nglików , jako  swo- 
'ch  a ljan tów .

I tak  jeden z angielskich  dzienników  pi- 
sZo w dniu 7 października: Dziś 7 paździer­
nika zaznaczyło się znowu „trochę wia- 
t r u“ dookoła spraw y drugiego fron tu  w 
^.yniku dek larac ji S ta lina , a m nożą się do­
niesienia z M oskwy, nacechow ane nerw o­
wością.
, Pozatem  — kończy „News Review" — 
*Westja żeglugi morskiej należy, mimo

Berlin, 9 października. W Stalingradzie
toczą się niemieckie czołgi przez pola gru­
zów, zwalczając ukryte w piwnicach bun­
kry i miażdżą barykady z gruzów i z po­
łamanych trawersów wśród fabryk, rozbu­
dowanych na wzór twierdz.

Gdzie wojsko nie może dokończyć swych 
w alk  za dnia, tam  kon tynuuje  sw oje w ypa­
dy nocą przeciwko bolszewikom, uk ry tym  
w głębokim  cieniu przy  upiornym  świetle 
licznych rak ie t. Sowieccy żołnierze bronią 
się rozpaczliwie. Niem ieckie czołgi, a z nie­
mi bom by sam olotów  bojowych, o tw iera ją  
jednak  c iąg le  ulice szturm ow e dla piecho­
ty, k tó ra  — w edług kom unikatów  przedło­
żonych naczelnej komendzie sił zb ro jnych—

I zdobyła szturm em  7 października dalsze 
bloki domów.

Inną stronę walki w bitwie o Stalingrad 
przedstawia walka między samolotami a 

i artylerją, podczas której niemieckie lotnic­
two ciągle ma sukcesy. Sam oloty nurkow e 
przeprow adzały a tak i na ciężkie bolszewic­
kie baterje , k tó re  ze wschodniego brzegu 
W ołgi kierow ały  swój ogień na niem ieckie 
stanow iska. Działa w kopane na sam ym  
brzegu były otoczone przez b a te rje  prze­
ciw lotnicze celem ochrony przeciwko a ta ­
kom pow ietrznym . Ich  gw ałtow ny ogień 
ściągnął na siebie pierw szy a tak  sam olo­
tów  nurkow ych. Po celnem  tra fien iu  za­
p rzesta ły  b a te rje  ognia, tak, że a tak i es­

W  w alkach o-S ta lingrad  w o jska  n iem ieckie  H orą do n iew oli licznych  jeńców . — Ilustracja  nasza  
przedstaw ia  grupę żo ln jerzy  bolszew ickich, w z ię ty c h  do niew oli w  zaciętych  bojach pod S ta lin ­

gradem .

kadr nurkowców m ogły się w pełni rozwi­
jać. Zwalczono podczas tego liczne działa. 
A taki sam olotów  były,zabezpieczone przez 
niemieckie, rum uńskie i chorw ackie sam o­
loty  m yśliwskie, k tó re  zastrzeliły  10 bol­
szewickich sam olotów.

Działalność lotnictwa niem. 
na froncie egipskim.

Berlin, 9 października. Na froncie egip* 
skim działalność zespołów lotnictwa nie­
mieckiego ograniczała się w ciągu ostat­
nich dni — jak ęię dowiaduje DNB z mia­
rodajnych kół wojskowych — z powodu 
niekorzystnych warunków atm osferycz­
nych do kontrolowania przesunięć wojsk 
brytyjskich i ubezpieczania strefy po­
wietrznej nad frontami sił zbrojnych osi.

K iedy w dniu 6 października popołudniu 
zespół bombowców bry ty jsk ich  nadleciał 
na północ od depresji K a tta ra  nad „Ziem;ą 
Niczyją", położoną między fron tam i nie­
m ieckim  i b ry ty jsk im , m yśliw ce niem iec­
kie niezwłocznie w ystartow ały  ze sw ych 
lo tn isk , kom pletn ie zam ulonych z powodu 
długotrw ałych  opadów deszczowych i od­
p a rły  zespół b ry ty jsk i ku_ wschodowi, je ­
szcze w znacznej odległości od obiektów , 
stanow iących przedm iot ich zam ierzonego 
a taku . Równocześnie niem iecka a r ty le r ia  
prz*ciw lotnicza wzięła pod ogień bom bow­
ce b ry ty jsk ie  i s trąc iła  jedną z tych m a­
szyn. A nglicy byli zmuszeni zrzucić sw oje 
bom by bezplanowo na pustynię.

W czoraj nad fron tem  A lam ein, w prze­
biegu k ró tk ie j u tarczk i pow ietrznej, ze­
strzelono jeden b ry ty jsk i sam olo t m y­
śliw ski. K ilka  czterom otorow ych b ry ty j­
skich sam olotów  bom bowych, u siłu jących  
dokonać a ta k u  na okręty  wiozące zaopa­
trzenie w rejon ie  m orskim  m iędzy K rę tą  
i A fryka, zostało zaatakow anych przez sa ­
m oloty niemieckie, ubezpieczające konw ój 
i zmuszonych do odw rotu. Aby uniknąć za­
głady. bombowce b ry ty jsk ie  by ły  zmuszo­
ne zrzucić swój b a la s t bomb daleko poza 
obrębem  konw oju do m orza i szukały oca- 
lenia, w ycofując się pod osłoną gęstej po­
włoki chm ur.

Prezent Nlorgenthaw'a dla Stalina
Lizbona, 9 października. Minister finan­

sów USA Margenthau oświadczył, że nie­
bawem podaruje Sowietom rafinerię nafiy.

M aszyny rozm ontu je się w T exas i na­
stępnie załaduje się je  do Związku Sowiec­
kiego. W  portuga lsk ich  kołach zagran icz­
nych czyni się do tego uwagę, że należy to 
zapewne uważać za prezent na pociechę 
S talinow i, zam iast przyrzeczonego d ru g ie ­
go fron tu  i że tylko należy odczekać, czy 
okręty  z rozm ontow anem u nrzestarzałem i 
m aszynam i rzeczywiście do R osji dojdą.

W ojska w łosk ie  na froncie  
w schodnim .

IV w alkach na froncie  w schodnim  biorą udział 
liczne form acje  w łoskie . Ilustracja  nasza przed­
staw ia obsługę w łoskiego m iotacza p łom ien i pod­

czas akc ji na froncie  Donu.



2

P olityk a  W atykanu.
Rzym, 9 października. Do osiatnich dni 

żywiono w kołach watykańskich nadzieje, 
że papież odbędzie w najbliższym czasie 
posiedzenie konsystorza, celem dokonania 
przy tej spoobności nominacji pewnej licz­
by nowych kardynałów. Obecnie jednak 
słychać, że nawet w razie zwołania konsy­
storza nie nastąpi rozdział nowych kape­
luszy kardynalskich.

Papież P iu s  X II. od chw ili w stąp ien ia , 
na tron  otJLył już trzy  konsystorze, na ża­
dnym  z nich jednak  nie dokonyw ał nomi­
nacji nowych kardynałów . O stanie m iano­
w ania kardynałów  dokonane zostały  jesz­
cze przed 5 la ty  za czasów papieża P iu ­
sa  X I. Od tego czasu w składzie koilegium  
kardynalskiego powstały wielkie luki. W o­
bec tego, że w międzyczasie zm arło 12 k a r­
dynałów, liczba koilegium  spadła  do 50 
członków, podczas gdy  do pełnego składu 
w ym agana je s t liczba 70 kardynałów .

Obecny papież p ragn ie  pow strzym ać się 
w okresie w ojny od m ianow ań k a rd y n a­
łów, natomiast ma być mianowany nowy 
„Camerlengc". T y tu ł ten o trzym uje ten 
kardynał, do którego obowiązków po 
śm ierci papieża należy k ierow ania  sp raw a­
m i k u rji aż do w yboru jego następcy. J a ­
ko najpow ażniejszy kand y d at na to stano ­
wisko w ym ieniany je s t k a rd y n a ł sek re ta rz  
s tan u  M aglione.

S tanow isko papieża co do u trz y ­
m ania  koilegium  kardynalsk iego  w stan ie  
niezupełnym , przyjm ow ane je s t w kołach 
w atykańsk ich  z m ieszanem i uczuciam i. Ża­
dne oportunistyczne względy, ja k  słychać, 
nie m a ją  w tym  w ypadku odgryw ać ro łi; 
K ościół zarówno w okresie w ojny, ja k  i 
pokoju pow inien iść sw oją w łasną drogą 
i nie kierow ać się zbyt daleko posuniętem i 
względami. Przecież W atykan  uie w ahał 
się rów nież przed rozszerzeniem  swoich 
stosunków  dyplom atycznych w ciągu obe­
cnej wojny. Mianowicie nawiązał on sto­
sunki z Japonją, Chinami i Finlnndją, nie 
wywołując prze to jakichkolwiek trudności 
politycznych. Z tego powodu wszelkie zanie­
pokojenie w dziedzinie „polityki wewnętrz­
nej" w ydaje się  nieuzasadnione.

W  dalszym  ciągu w kom entarzach do o- 
becnej polityk i w atykańkiej podkreślają, 
ke neutralne stanowisko Watykanu ujawnia 
się bardzo wyraźnie przy licznych okolicz­
nościach. Na dowód tego p rzy taczają  fakt, 
że M iasto W atykańskie  udziela gościny pe­
wnej liczbie dyplom atów  obu walczących 
stron . K ilku z pośród posłów, k tórzy  zna­
leźli p rzytułek  w Mieście W atykańskiem , 
m a w najbliższym  czasie powrócić do 
swych norm alnych siedzib w Rzymie. I  tak  
am basador belgijski wprow adził się znów 
do swego pałacu w Rzymie, a w najb liż­
szym czasie pójdzie jego śladem  także am ­
basador francuski, k tó ry  zam yśla pono­
w nie przesiedlić się do Palazzo T averna.

Generał „Głód41 i gen. „Ropa44 
zawiedli.

Helsinki, 9 października. Generałowie 
„Głód" i „Ropa" zostaną w Związku Sowie- 
tówawansowani na marszałków — prorokuje 
Ironicznie „Ajan Suunta", przypominając 
oświadczenie angielskiego ministra zbro­
jeń Lytteltona z 19 Hpca hr„ jakoby bolsze­
wicka armja potrzebowała przetrzymać 
tylko 80 dni, to wtedy generał „Zima" weź­
mie kierownictwo w swe ręce.

Po tej mowie mówcy w angielskiem  ra- 
djo przez całe la to  i jesień  liczyli dni do 
zupełnego w yczerpania się Niemiec. 6 paź­
dziernika jednak  te 80_ dni upłynęły, ale 
S ta lin  zdaje się mieć inne zdanie o tym  
kalendarzu , aniżeli pan L yttelton , ponie­
waż w ydał krzyk o ratunek , k tórego nie 
można nie słyszeć. U nja  sowiecka jest b li­
sk a  załam ania się i tylko szybka, skutecz­
n a  pomoc sprzym ierzonych może pomóc. 
Ta data, w ystaw iona przez L ytte ltona , o- 
kazała  się więc faktycznie praw dziw ym  
hum bugiem , co zresztą sam dowódca bol­
szewików bez zachęty z czyjejś s tro n y  
stw ierdzić może. D latego — tak  kończy swe 
w yw ody „A jan S uun ta" — sto ją  teraz a -  
ljanci, ja k  gap ie i trzy m ają  zakłopotani 
palec w ustach.

Walki w rejonie Pacv^Vn.
Tokio, 9 października. Walki na Nowej 

Gwinei przybierają nadal przebieg po­
myślny dla Japończyków. W zaciekłych 
walkach wręcz wyrzucono Ausiralijczyków  
z pojedynczych stanowisk, do których się 
wdarli. Po ciężkich stratach wycofali się 
oni na pierwotny punkt zborny na połud- 
nio od Kagi.

Japo ń sk ie  lotnictw o m ary n ark i podejm o­
wało we w torek znowu skuteczne a tak i na 
pó łnocno-australijsk ie  punk ty  oparcia. — 
Oprócz P o r t  M oresby zaatakow ano P o r t 
D arw in, N orm anton. wojskowe zakłady na 
w yspie T liuraday , jakoteż Broone. W w al­
kach pow ietrznych nad Północną A u stra lją  
i N ową Gwineą zostało 7 au s tra lijsk ich  sa ­
m olotów  zestrzelonych, z tego 2 nad Sala- 
m aua, k tó re  b ra ły  udział w bezskutecznym  
nalocie nękającym  na tam tejsze jap o ń ­
skie lo tn isko

N a G ualdalcanar, w yspie należącej _ do 
g ru p y  wysp Salom ona, japońsk ie  w ojska 
postąp iły  dalej naprzód po przełam aniu  za­
ciekłego oporu. U ciążliwy teren dżunglowy 
pozw ala także i tu ta j ty lko  ua powolne po­
suw anie się

Bsrlin, 9 października, Naczelna komenda 
niemieckich sił zbrojnych komunikuje z 
głównej kwatery Fiihrera w dniu 8 paź­
dziernika:

Na obszarze Kaukazu odparto ataki so­
wieckie i posunięto dalej niemieckie kliny 
ofensywne, mimo zaciekłego oporu. Także 
w Stalingradzie musieli bolszewicy oddać 
dalszy teren w ciężkiej walce. Na północny 
zachód od miasta zniszczono obecnie po­
przednio już okrążone i rozbite na dwie 
części oddziały sowieckie. Silne formacje 
lotnictwa niemieckiego i rumuńskiego ja- 
koteź artylerja przeciwlotnicza lotnictwa 
wzięły udział w walkach wojsk lądowych 
z dobrym skutkiem. Inne eskadry samolo. 
tćw  bojowych bombardowały ponownie 
w dzień i w nocy ważne węzłowe punkty 
komunikacyjne i dowóz zaopatrzeniowy na 
dolnej Wołdzo i na morzu Kaspijsk'em.

Na odcinku na zachód od Kaługi zdo­
były wojska niemieckie w zaskakującem  
natarciu wyżynną pozycję bolszewików  
i przygotowały się tam do obrony. W cza. 
sie miejscowych przedsięwzięć zniszczono 
liczne sowieckie stanowiska bojowe.

Na południc od jeziora Ładogi wyrzuco-

Berlin, 10 października. Naczelna komen­
da niemieckich sił zbrojnych komunikuje 
z głównej kwatery Fiihrera w dniu 9 paź­
dziernika:

W rejonie Kaukazu wojska atakujące 
przebiły się i wzięły w zażartych walkach 
leśnych dalszo pasma wyżyn.

Na froncie Donu wojska rumuńskie i 
włoskie odparły wypady nieprzyjaciela.

Na środkowym odcinku frontu podczas 
zwycięskich akcyj wypadowych liczne bun­
kry i stanowiska bojowe zostały zniszczone 
wraz z ich załogami, a pewna ilość jeńców  
została wzięta do niewoli.

Na południowy wschód od jeziora llmeń  
wojska armji lądowej, zbrojnych S.S. I jed­
nostki polowe lotnictwa, wspaniale wspie­
rane przez lotne formacje lotnictwa, za­
jęły w kilkudniowych, twardych walkach 
agresywnych pewien ważny odcinek terenu, 
przyczem rozbiły względnie zniszczyły pięć 
sowieckich dywizyj i dwie brygady strzel­
ców. Od dnia 27 września wzięto 3.288 jeń­
ców, zdobyto względnie zniszczono 13 czoł­
gów, 108 dział, 400 karabinów maszyno­
wych, 123 granatniki i liczną inną broń pie­
choty. Bez uwzględnienia innych wysokich 
krwawych strat, zliczeni jedynie zabici żoł­
nierze Sowietów wynoszą trzykrotnie wię­
cej, niż liczba jeńców.

Po bezskutecznym dziennym ataku nęka­
jącym jednego samolotu brytyjskiego na i  
rejon zagłębia Saary i Palatynatu, pojedyn- : 
czo nieprzyjacielskie samoloty naleciały ; 
nad zatokę Niemiecką. Jeden z nich został ] 
zestrzelony. Jeden dalszy bombowiec został j 
strącony podczas wypadu na wybrzeże pół- I 
nocno-francuskic. W godzinach porannych 1

Berlin, 9 października. Po kilkutygodnio­
wych bardzo ciężkich walkach obronnych 
na środkowym odcinku frontu ustał nagle 
masowy napór bolszewików w tym rejo­
nie. Niemiecka piechota i pionierzy wyko­
rzystali to przerwę i przystąpili niezwłocz­
nie do licznych operacyj, mających na ce­
lu usunięcie pozostałych gdzieindziej re­
sztek sowieckich oddziałów wypadowych 
oraz zlikwidowanie zaklęśnleń i wybrzu­
szeń frontu.

J a k  się w związku z tern dow iaduje DNB 
z m iarodajnych  kół. wojskowych, w ciągu 
w torku  okrążono i zniesiono k ilka bolsze­
wickich g ru p  bojowych, uk ry tych  w swyęh 
pozycjach, rozbudow anych do rozm iarów  
baz operacyjnych. P ionierzy  niemieeey 
w darli się błyskaw icznie do pewnego bol­
szewickiego system u rowów, ciągnącego 
się do 500 m etrów  w głąb terenu.

Przez 18 m inut w rzała tam  modercza wni­
ka przeciwko bunkrom , gniazdom  k a rab i­
nów m aszynowych i rowom strzeleckim . 
Przez 18 m inut trw ały  n ieprzerw anie g łu ­
che detonacje ładunków  dynam itow ych, 
karabinów  m aszynowych i szczęk białej 
broni i wreszcie w ojska niemieckie zdobyły 
120 zacięcie bronionych bunkrów  sow iec­
kich.

Również na południow y wschód od je ­

Berlin, 9 października. Jak dowiaduje się 
DNB z miarodajnych kół wojskowych, Ja­
ko pierwsza z łodzi podwodnych, które w 
dniach 25 i 26 września zniszczyły większą 
część pospiesznego amerykańskiego trans-

no nieprzyjaciela z dobrze rozbudowanych 
pozycyj leśnych. Udaremniono przec'w- 
atakl skierowane na nowczdobyte pozycje. 
Próbę bolszewików przeprawienia sie przez 
Newę udaremniono skutecznym ogniem ar­
tyleryjskim , zaś ataki lotnicze na ważne li- 
nje kolejowe bolszewików na północnym  
odcinku frontu kontynuowano w dalszym  
ciągu. Celne trafienia osiągnęły dobry 
skutek.

Na zachód od zatoki Kandalakcza i na 
froncie lapońskim zdobyto w walce wręcz 
v j  czasie przedsięwzięć ofensywnych kilka 
silnych pozycyj bolszewików.

W nocy na 7 października śdgacze prze­
prowadziły wypad w kierunku brytyjskie­
go wybrzeża. Zaatakowały w kilku punk­
tach angielską komunikację konwojową, 
zatopiły 4 statki handlowe, łączne] pojem­
ności 11.500 ton, jakoteż jeden statek straż­
niczy i uszkodziły celnemi torpedami dwa 
dalsze parowce. Ze względu na silną obro­
nę, nie można już było zaobserwować zato­
nięcia tych parowców.

Na pałudniowem wybrzeżu Anglji lekkie 
samoloty bojowe zwalczały za dnia objek- 
ty wojskowe i ważne urządzenia wojenne.

dnia dzisiejszego kilka nieprzyjacielskich  
samolotów przeleciało nad zachodnio-nic- 
mieckim obszarem. Zrzucone w nieznacznej 
Ilości bomby kruszące nie spowodowały 
żadnych szkód .

*
W odpowiedzi na komunikat naczelnej 

komendy nemieckich sił zbrojnych z dnia 
7 października 1942, w którym zapowiedzia­
no zarządzenia odwetowe za nakładanie 
więzów niemieckim jeńcom wojennym na 
wybrzeżu Dieppe i na wyspie Sercql, rząd 
brytyjski użył Jedynie wybiegów, powołu­
jąc się na wypowiedzi niemieckich Jeńców 
wojennych, którym więzy nie zostały nało­
żone i oświadczył, źe nie aprobuje nakłada­
nia więzów jeńcom wojennym, wziętym na 
polu walki I nie będzie aprobował.

Faktu, że mimo poprzednich i obecnych 
dsklaracyj brytyjskiego ministerstwa woj­
ny niemieccy jeńcy wojenni w brutalny 
sposób byli krępowani, rząd brytyjski nie 
uwzględnił. Z tego powodu w dniu 8 paź­
dziernika o godz. 12 nałożono więzy 107 ofi­
cerom brytyjskim i 1.269 brytyjskim podofi­
cerom I żołnierzom, którzy zostali wzięci do 
niewoli pod Dieppe, po podaniu im do wia­
domości powodów. Nie nałożono więzów  
duchownym polowym, personalowi sanitar­
nemu, rannym i chorym. .

W dniu 8 października brytyjskie mim- 
sterstwo wojny zapowiedziało, ż© od potu- 
dnia dnia 10 października równej ilości nie­
mieckich Jeńców wojennych zostaną nało- 
żo kajdany 1 łańcuchy. Jeśli się to stanie, 
wówczas naczelna komenda niemieckich sił 
zbrojnych poleci nałożyć więzy potrójnej 
liczbie brytyjskich jeńców wojennych.

ziora llm eń  kontynuow ano przedsięwzięcia 
wypadowe, o k tórych już doniesiono i po­
mimo gw ałtow nego oporu sowieckiego zdo­
byto dalsze odcinki terenowe. N a nieprzej­
rzystych obszarach, pokrytych bagnam i i 
zaroślam i, okrążono bolszewickie g rupy  
bojowe, k tó re  bezskutecznie usiłow ały  W 
rozpaczliwych próbach rozerw ać ok rąża ją ­
cy je  pierścień. _ ,

Celem sparaliżow ania dowozu posiłków, 
posiadającego w rejon ie  bojow ym  nad je ­
ziorem  llm eń tak  rozstrzygające znaczenie, 
sam oloty  bojowe dokonały również we 
w torek licznych ataków ,_ obrzucając bom­
bam i kolum ny, podjeżdżające do lin ji fro n ­
towej oraz tran sp o rty  kolejowe na zaple­
czu bolszewickiem. Celneoni bom bam i zni­
szczono wiele pociągów, wagonów tow aro­
wych, odstaw ionych na boczne to ry  i in ­
ny sprzęt kolejowy. D arem nie b a te rje  ar- 
ty le rji przeciw lotniczej k ładły  swój ogień 
zaporow y przed sam oloty  niemieckie. Bom ­
bam i zmuszono je  do m ilczenia, a wśród 
dworców kolejow ych spowodowano poża­
ry. E skad ry  m yśliwców niem ieckich s ta r ­
tow ały niezm ordow anie celem ubezpiecze­
nia zwycięskich akcyj sam olotów  bojo­
wych. A takow ały one sam olo ty  bolszewic­
kie wszędzie, gdzie się tylko pokazały i ze­
strzeliły  13 sowieckich m yśliwców i bom­
bowców.

portu wojsk na północnym Atlantyku, wpły­
nęła do swej bazy łódź podwodna pod do­
wództwem porucznika marynarki Hellrie- 
gcla.

P ozostałe  łodzie prow adzą jeszcze opera-

cje bojowe. P orucznik  m ary n ark i H ellrie- 
gel po w płynięciu do po rtu  złożył ra p o rt 
służbowy, w k tó ry m  podał szczegóły swo­
ich obserw acyj, potw ierdzających całk iem  
ściśle fak t zatopienia trzech w ielkich pa­
rowców pasażerskich, m ogących przewieźć 
łącznio 13.000 żołnierzy.

Z ra p o rtu  kom endanta łodzi w ynika, że 
zarów no on sam, ja k  i jego koledzy w cza­
sie wielodniowego pościgu m ieli aż nadto  
sposobności do stw ierdzenia  typów  zato­
pionych później parowców. N ajw iększym  
transportow cem  był s ta tek , k tórego dłu­
gość i nadbudów ki przypom inały  kom en­
dantow i św iatow ej sław y parow iec niem ie­
cki organizacji „S iłą przez radość" — „W il­
helm  Gustloff", pojem ności 25.000 ton. B ył 
to parow iec pasażersk i o tonażu 19.000 ton, 
typu  „V iceroy of Ind ia", k tó ry  inna łódź 
podwodna zatopiła trzem a torpedam i.

N a tem at parow ca pasażerskiego pojem ­
ności przeszło 17.000 ton, zatopionego przez 
samego siebie, oświadczył porucznik  m a­
ry n a rk i H ellriegel, co następu je:

„W  ciągu  pościgu, trw ającego  72 godziny, 
m iałem  aż nadto  czasu na dokładne zaob­
serw ow anie parow ca, ja k i sobie wziąłem  
za cel, a rów nież członkom  m ojej załogi da­
łem w ystarczającą  możliwość na dokładne 
przyglądnięcie się  tem u sta tkow i, uderza­
jącem u sw ym  w yglądem . W yraźnie  w idzia­
łem jego kon tu ry , w ielką 4-kraw ędziow ą 
nadbudowę, prostopadłe m aszty, nieco 
przycięty  dziób, oba kom iny oraz m ostek 
tuż przed przednim  kom inem . Chodziło tu  
o sta tek  typu  „Reina del Pacifico". Sylw et­
ka jego by ła  wysoce charak tc rystyczna . 
Statek ten w yleciał w powietrze, wyrzuca­
jąc ze siebie słup ognia, wysokości prawie 
100 m. Nie sądzę, aby ktokolwiek z tego  
piekła uszedł z życiem".

Włoski kom unikat wojenny.
Rzym, 10 października. W łoski komuni­

kat wojenny z piątku brzmi następująco:
Główna kw atera  w łoskich sił zbrojnych 

kom unikuje:
N a froncie E l A lam ein nieznaczna dzia­

łalność bojowa. W czorajszego dnia zestrze­
lony został jeden „H urricane" pirzez ogień 
broni autom atycznej piechoty dyw izji „Fol- 
gore". P  o 1 ud n i o w o - a f r  y k a ńsk i p ilo t sam o­
lotu  został wzięty do niewoli. In n y  sam olo t 
został tra fio n y  przez strzelców  tej sam ej 
fo rm acji i spadł w okolicy H im  H am at.

P opołudniu  dnia 7 października b ry ty j­
skie sam olo ty  wzięły w locie zniżonym, m i­
mo widocznych oznak rozpoznawczych od­
działy san ita rn e  dywizji „Fołgoro" pod o- 
gień karab inów  m aszynowych, pow odując 
zabicie trzech żołnierzy i z ran ien ie  dw una­
s tu  z pośród pacjentów .

N astro je  na B lisk im  W sch o d zie .
Sofia, 9 października. W Iranie i Iraku 

rozpoczynać trzeba budowę od nowa. Orga­
nizując własną armję Iranu i Iraku pod 
naczelnem dowództwem generała W ilsona, 
należy otwarcie zadokumentować, źe An­
glicy mają zamiar przejąć obronę tego od­
cinka frontu, który dla nich równie powa. 
żne posiada znaczenie, jak dla Rosjan.

Ponosząc już teraz znaczną część ciężą- ■ 
rów, zw iązanych z w ojną defensyw ną, usD 
łu ją  A m erykanie wpólnio z B ry ty jczykam i 
zmusić rząd Ira k u  i I ra n u  do wypowiedze- j  

n ia  w ojny m ocarstw om  osi. W T urcji pa­
n u ją  stosunki spokojniejsze. W zm acnia się 
tam  urządzenia fo rty fikacy jne  na g ran icy  i  

sowieckiej, mimo, że an i w prasie, ani też j 
w polityce nie zaznaczają się żadne ten-" j 
dencje nieprzyjazne dla R osji.

W kilku wiersza di.
J a k  d o n o si R eu te r, w  p o n ie d z ia łe k  w ieczó r ro z ­

b ił się p ew ien  b ry ty js k i sa m o lo t w  ś ro d k u  p e ­
w n e j w si h ra b s tw a  H u n lin n g d o . P o c ią g n ę ło  to  za  
so b ą  śm ie rć  8 o só b  cy w iln y ch . D w ie o so b y  za­
g inęły . K ilk a  d o m ó w  z o ta lo  zb u rz o n y c h .

*
W ed łu g  zeznań  ro zb itk ó w , p rz y b y ły c h  n a  p o r ­

tu g a lsk im  o k ręc ie  „C u b a n g o “, k tó ry  z aw in ą ł we 
w to re k  do  L izbony , z o s ta ł an g ie lsk i f ra c h to w ie c  
„T re v e lle y "  za to p io n y  9 w rześn ia  p rz e z  n iem iec ­
k ą  łó d ź  p o d w o d n ą .

Ciekawostki o Kaukazie.
(k) Góry K aukaskie p o k ry w ają  pow ierzchnię 145.000 

kui. kw., a  więc pow ierzchnio m niejw ięcej o połową 
niniejszą, ja k  A lpy.

*
Najwyższe szczyty K aukazu, a  w iee sięgający  uo 

5.629 m. E lb ru s i Kaeoek o wysokoZei_5.!>44 nv. były 
w okresie  lodowym w ulkanam i,

*
O siedla ludzkie w górach K aukask ich  dochodzą do 

2,500 m., odpow iadają  w iec g ran icy  up raw y  zboża.

*
Na teren ie  K aukazu  n a jw y b itn ie jszą  ro lę w gospo­

darce odgryw a hodow la jedw abnika.

*
K aukaz o b f itu je  w bogate  pok łady  m iedzi, żelaza, 

m anganu , cyny, s reb ra , soli kam ienej, w ęgla ka­
m iennego i s ia rk i, oraz w m niejszym  stopn iu  zioia- 
T ereny  najbogatsze  w m in era ły  leżą pom iędzy Kasbe- 
kiem  a E lbrustem .

*
Jeżeli chodzi o św ia t zw ierzęcy, to w gó rach  KaU* 

kazkich je s t on bardzo bogaty  Z dzikich zw ierza1 
ży ją  tam : w itk i, szakale, lisy , bo rsuk i, dzikie koty. 
lam p arty , niedźwiedzie, a naw et ty g ry sy . Z kopyt” 
nych je s t m nóstw o je len i, kozic, dzik ich  haramów iW 1

Zttfęeft dalszych wyżyn na Kaukazie.
Odpowiedź na wybiegi rządu brytyjskiego: nałożenie więzów  

oficerom i żołnierzom brytyjskim.

Likwidacja sit sowieckich 
na środkowym odcinku frontu

Groza śmierci na oceanie.
Jak niemiecka łódź podwodna zatopiła ameryk. transportowiec

wojskowy.
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Ryż na Ukrainie.
(k) P r ó b y  u p ra w y  ry ż u  n a  U k ra in ie  d a ły  b a rd z o  

d o b re  w y n ik i. Z w łaszcza  w  o k o lic a ch  d o ln eg o  D nie- 
p r o  są  ju ż  n ie w ie lk ie  c o p ra w d a  te re n y , k tó re  z a s ie ­
w a  s ie  ry ż e m , p rzy cze m  z je d n e g o  b a  z b ie ra  s ię  30— 
50 cetm arów .

Skonstruował nowy typ lampy.
(k) N o rw e sk i u czo n y  p ro f . C o rn e liu s  B o li skon- 

s t ru o w a ł  o s ta tn io  po  3 -le tn ic h  e k sp e ry m e n ta c h  r tę c io - 
w o -p a ro w ą  lam p ę  n a jm n ie jsz e g o  fo rm a tu  o  b a rd  k o  
w ie lk ie j  s i le  ś w ia tła .  C ala  la m p a  n ie  je s t  d łu ż szą  ml 
z a p a łk i, św iec i je d n a k  ta k  s iln ie , że p rz e d m io ty  o  
ś re d n ic y  p ó ł m e tr a  m o ż n a  b a rd zo  ła tw o  ro zp o zn ać  ze 
1 60 -m etrow ej o d leg ło śc i.

Wędrujące żelazko.
(k) W  T ro isd o rf pew na pani, m ieszkjaca na  

trzeciem  piętrze, zapom niała  po ukończeniu p ra ­
sow ania  w yłączyć elektryczne żelazko i w m ię­
dzyczasie u d a ła  się do m iasta. Po k ilku  godzi­
n ach  żelazko przepaliło  stół, na  k tó ry m  stało i 
spad ło  n a  podłogę. P o  pew nym  czasie i podłoga 
została  p rzepaloną, a żelazko spadło do m ieszka­
n ia  położonego na drugiem  piętrze. Kto wie, czy 
w ędrów ka ta  nie odbyw ałaby się w dalszym  cią­
gu. gdyby sąsiedzi nie zauw ażyli dym u —  no i 
gdyby sznur od k o n tak tu  by ł trochę dłuższy...

Budzik pomaga do uchwycenia 
włamywacza.

(k) F ran cu sk a  po lic ja  od dłuższego już  czasu 
poszuk iw ała  sław nego w łam yw acza im ieniem  
Je a n  M artincau. Ilekroć jed n ak  tra fiła  na jego sia­
dy, n ieb iesk i p taszek  zawsze zdołał zatrzeć  je  za 
sobą. O sta tn io  po lic ja  dow iedziała się, że M arti- 
neau  zam ierza  w yjechać z L ionu  do południow ej 
F ra n c ji  na  w yw czasy do sw ej p rzy jació łk i, m ie­
szk a jące j na  wsi. W e w szystkich pociągach b ie ­
gnących  z P aryża  do M arsylji p rzeprow adzono 
dok ład n e  rew izje.

Pew nego dn ia  isto tn ie  udało  się jednem u z 
u rzędn ików  polic ji k ry m in a ln e j odkryć  M arti- 
n eau  w  jednym  z przedziałów  II klasy. Kiedy

O PODWÓJNIE SPiRALIZOWANYM WŁÓKNIE ŻARZENIA GDYŻ ŻARÓWKI TE 
SĄ DO 20% EKONOMICZNIEJSZE OD ŻARÓWEK O POJEDYNCZEJ SPIRALI

stołowe, dziesiętne, wo­
zowe - poleca /#FER"

centrals wsg i an. ossa. ifom.
Warszowtt-Praga, ul. Taigowa 62, teltfon 10.27.93

Z astrzegani p ra w o  u ż y w an ia  dow o . ;
cl-u o so b isteg o , w y d a n eg o  p rzez  Z a -  
rząd  (am iny  P n ą s ła w ,  n a  n a zw isk o  ; 
N ow ak  W in c e n ty , z am ieszk a ły  P o ­
to k  W ie lk i, pow . Jęd rze jó w . 447

Fila te l iśc i!  In te re s u ją c y  s ię  p a ­
k ie ta m i całego ' ś w ia ta  i P o lsk ą  
z g ła sz a jc ie  a d re sy  do B iu ra  F ila -  

[ te lis ty cz n e g o  A. C. K amiński,  
| W arsza w a , M arsza łk o w sk a  122. 
! C en n ik i n a  p a k ie ty  w y sy łam y  bez- 
] p ła tn ie .

Chcąc mieć 
t w o j e  agio, 
uśnie w naj­
bliższym nu-
merze, musisz 

koniecznie 
wraz z ogło­
szeniem wy-1 
słać pieniądze Paiefony,  p ty ty .  fo to a p a ra ty  
na koszt dru- re p e ra c je ,  w sze lk ie  zlc 
ku. Nieopła­
cone z g ó r y  
ogłoszenie nie 
może wyjść 
w druku.

r - o i t r u n y ,  p i y i . .   r -
śei, r e p e ra c je ,  wszelki© z lecen ia  
p rz y jm u je  Józefow icz . W arszaw a  
M arsza łk o w sk a  118, sk lep  18 w  p o ­
d w órcu . te le fo n  3-18-86.

SZEWSKIE
jpirzyfeerY, narzędzia, 

dodatki
dostarcza najtaniej

PIERWSZY SZEWSKI 
DOM WYSYŁKOWY

Spółdzie ln i P racy  z  odp, u d z.

• S P Ó L N O T A '
W A R S Z A W A , Ż U R A W IA  3

H n i w n M i i !
W y sy łk a  p u n k tu a ln a .  P ie rw szeń s tw o

p rz e k az u ją c y m  n a leżność  zg ó ry .

Katalogi odwrotnie 
po  n a d e s ł a n i u  
25 gr. w znaczkach

ma znajdow ać się pom iędzy stacjam i Avignon a 
T araseon . l a k  więc w łam yw acz m iał w idoczni* 
zam iar w ysiąść na  s ta c ji 'T a ra s e o n .

Skoro  pociąg p rzybył na m iejsce, obsadzono  
w szystkie w yjścia na dw orcu, przyczem  u rzęd n i­
cy zaczęli p rzeg lądać  leg itym acje  gości. P rzy  tej 
sposobności n a tra fio n o  na p rzy jac ió łk ę  M arti- 
neau, k tó ra  da rem n ie  czekała na  swego uk o ch a­
nego. Po licja  uda ła  się na>łępnie do jej p o siad ­
łości i w ieczorem  isto tn ie  z jaw ił się tam  w łam y­
wacz, k tó ry  osta teczn ie  został u ję ty  i oddany  w 
ręce spraw iedliw ości.

Najdroższe nasiona.
(St.) Do n a jd roższych  nasion  kw iatow ych  n a  

św iecie na leżą  n iek tó re  odm iany  nasien ia  begonji. 
Jeden  gram  takiego nasien ia  kosz tu je  120 zło-i 
tych. W  czasie nadzw yczaj ostrożnego n ap e ł­
n ian ia  w oreczków  pap ierow ych  tem  nasieniem , 
w azonem  na w adze ap tek arsk ie j, n ie śm ie być 
w lokalu  żadnego przeciągu, a także osoby, któ- 
rym  pow ierzono pakow anie  nasion, m uszą wy* 
strzegąc się kaszlu, lub k ichan ia , poniew aż ła ­
two m ogłyby zdm uchnąć kosztow ne nasienie, 
w yrządza jąc  szkodę, w ynoszącą k ilkase t złotych.

Skończyło się na dobrych chęciach.
(St.) W  1655 ro k u  sąd w A m sterdam ie sk aza ł 

R em braudta, z pow odu pew nego długu p ien ięż­
nego. O bciążony tym  długiem  zm arł R em brandt 
w 1669 roku . P isarz  ho lendersk i Van Loon, 
p ragnący  ra to w ać  ho n o r obyw atelsk i zm arłego 
w D om u ubogich sław nego m alarza , zw rócił się 
do m iarodajnego  sądu z p lanem  um orzen ia  długu 
R em brandla. Sąd uznał, że należy zapłacić  prócz 
d łużnej kw oty  także p rocen ty  i p rocen ty  od su - 
my, p rzew yższającej ów czesną w artość  w szystkich 
obrazów  R em brandta. W obec tak  w ygórow anego 
żądania , ak c ja  Van L oona spełzła na niczem .

sburrią ka&d^, gxtffioduni

Czy pan a tem słyszał?
Ciekawy proces.

(k) W  B irm ingham  pew na w dow a zaskarży ła  
w łaścic ie la  p rzedsięb io rs tw a pogrzebow ego za to, 
że obciął j t  j zm arłem u  m ężowi nogi, aby m ód z 
go w łożyć do m niejszej trum ny . W dow a zażąd a­
ła 75.000 do larów  odszkodow ania.

u rzędn ik  zam ierzał aresztow ać w łam yw acza, ten 
w yskoczył przez okno i zbiegł. Na m iejscu 
jed n ak  pozostała  w alizka, w k tó re j u rzędn ik  zna­
lazł budzik . P rzy  b liższem  b adan iu  okazało  się,

że budzik  by ł n astaw iony  n a  godzinę 3.35. Św iad­
czyło to o tem, że M artineau  obaw iał się, aby nie 
zasnął i n ie p rze jech a ł danej stacji. K ierow nik  
pociągu w ytłum aczył, że o godzinie 3.35 pociąg

w g i y w m u n , .  »  ■ ■ ■ ■ ■ i . i . i i i  ■  — — — — —

Oryginalny podarunek.
(k) Pewien p ro fe s o r  je ży k ó w  w P a ry ż u  p rz e t łu m a ­

czył t r z y  s ło w a : „ ja  k o ch am  c ię “ n a  115 je ży k ó w .
W  ten sp o só b  p o w s ta ła  m a lu tk a  k s iążeczk a , k tó rą  
d a ł  on o p ra w ić  w  c ze rw o n ą  s k ó rk ę  safjam ow ą ze zto- 
te m i k la m e rk a m i i  l i te ra m i. K siążeczk ę  tę  o f ia ro w a ł 
on swej żonie w dniu urodzin.

Dobre wyniki połowu fok.
(k) P o łó w  fo k  n a  w y b rz e żu  m o rz a  P ó łn o cn eg o  je s t  

o b e cn ie  w p e łn y m  to k u . To n a d  w y ra z  c iężk ie , leea  
ważne z a ra z e m  p o lo w a n ie  ze w zg lęd u  n a  w o jn ę , z a ­
powiada w tym  ro k u  b a rd z o  d o b re  w y n ik i. K óżna 
o g ra n ic z a n ia  w  o s ta tn ic h  la ta c h  p rz y c z y n iły  s ię  do 
s iln e g o  ro z m n o ż e n ia  s ię  fo k . N a  n ie k tó ry c h  w y sep ­
k a c h  n a lic zo n o  do 100 s z tu k  ty c h  z w ie rzą t.

PŁACĄC ZA 5 GODZIN PRĄDU OTRZYMUJEMY 6  GODZIN  
OŚWIETLENIA PRZEZ UŻYCIE ŻARÓWEK

,T * Y /£ mSKA

W O G R O D Z I E  W A R Z Y W N Y MW O G R O D Z I E  W A R Z Y W N Y M

j e s t  o b f ic i e  z a o p a t r z o n y  
ogród warzywny. Nie s z c z ę ­
dzi so b ie  pracy ni trudu, od ­
kopuje ziem ię i plewi c h w a s ­
ty, aby w reszc ie  m óc plona­
mi s w e g o  ogródka zastaw ić  
stół do posiłku; a posiłek  
będzie  tym przyjemniejszy, 
gdy uzupełni go filiżanka d o­
brej kawy.

Kto dzisiaj kupuje p aczk ę  
kawy E n r i lo ,  m oże stw ier­
dzić, ż e  nie zatraciła nic ze  
swej dawnej doskonałości.

D latego  niech do naszych  
posiłków należy kawa
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osi nledzi Europa I M e n .

Perscy kapłani podczas odpraw iania m o d łów  w g łó w n ym  m eczecie w  Teheranie.

(St.) Kraków, 10 października. Od tysięcy 
la t  o losie I ra n u  decydowało jego położe­
nie geograficzne. I ra n  leży na  progu Azji 
i  stanow i pom ost lądow y między E uropą 
i W schodem. D okoła P e rs ji wznoszą się

Szach ze sw oją perską  um ysłow óścią był 
postrachem  dworów europejskich i nieza­
dowolony pow rócił do swego k ra ju . W  spo­
sób niezrozum iały w yobraził sobie, że E u ­
ropa je s t słaba i bez zastanow ienia zaata-

strom e, trudno  dostępne góry, k tó re  jak - I kow ał A fganistan , pozostający pod opieką
angielską. Gdy A nglicy pobili jego arm ję, 
opanow ała go rozpaczliw a apatja , z k tórej 
budził się ty lko wtedy, gdy w ypraw iał ucz­
ty, lub dopuszczał się okrucieństw . W  1896 
roku  został N asreddin  zam ordow any; kasy  
państw ow e pozostaw ił zupełnie puste i k ra j 
zdezorganizowany.

Od czasu N asred ina s ta ły  się m odne po­
dróże szachów i m inistrów  do E uropy. 
Środki na to czerpano z pożyczek, zaciąga­
nych w Londynie, albo w P etersburgu . S ku­
tek był tak i, że w końcu nic więcej nie n a ­
leżało da Persów  w ich w łasnym  k ra ju , po­
nieważ wszystko było zastaw ione. P erscy  
notable podróżowali po E uropie i wywieźli 
s tam tąd  przekonanie, że tylko nowy system  
polityczny może P ers ję  uratow ać.

Notable połączyli się i poczęli agi­
tować w k ra ju  na rzecz konstytucji.

Zaprow adzony zczasem ustró j dem okra­
tyczny nie przyniósł jednak  spodziewanych 
owoców. R osjan ie  opanow ali północną 
część P ersji. B rygada kozaków, dowodzona 
przez rosy jsk ich  oficerów, stanow iła jedy-

gdyby wałem otaczają  cen tra ln ą  wyżynę. 
W  tej n a tu ra ln e j tw ierdzy zdołał naród  
persk i rozw ijać się swobodnie. Dzięki swe­
m u korzystnem u położeniu geograficznem u 
by ła  P e rs ja  obok Chin jedynem  państw em , 
k tó re  od najdaw niejszej starożytności, aż 
po czasy dzisiejsze, zachowało nienaruszo­
ną  rdzenną część k ra ju .

P ers ja  była • pierwszrm aryjskiem  
mocarstwem świata.

S ta re  państw a n iea ry jsk ich  A syryjczy- 
ków i Babilończyków zniknęły i od tego 
czasu narody  pochodzenia ary jsk iego , — 
a  więc indogarm ańskie, objęły przewodnic­
two. Geografowie nazyw ają  dlatego, nie 
bez racji, grobowiec C yrusa, założyciela 
P e rs ji, sto jący  do dzisiejszego dnia nieda­
leko Suras. najszacow niejszym  pom nikiem  
dla nas aryjczyków .

S taroży tna  P e rs ja  padła pod ciosam i 
innego ary jsk iego  narodu: Grecy położyli 
najp ierw  tam ę dalszemu rozprzestrzenianiu  
żię P ers ji, aż wreszcie zniszczył ją  Ale­
ksander Macedoński, R zym ianie n igdy nie 
zdołali przesunąć swych g ran ic  poza T y ­
grys.

W sehodnio-rzym skie państw o próbow ało 
później rozszerzyć sic ku wschodowi i przez 
IMS lat walczyło o Persję. Gdy obydwaj 
przeciw nicy w yczerpali się, padli łupem  
Arabów , k tórzy  wierząc w boskie posłan­
nictwo M ahom eta, ponieśli chorągiew  is la ­
m u na północ i zachód.

S ta ra  religja Zoroastra  zniknęła, 
a jej miejsce zajął islam.

Persow ie zdołali jednak  wbić klin  we 
fro n t islam ski, uznając ty lko bezpośred­
nich potom ków Alego, wypędzonego przy­
branego syna M ahom eta; dzięki tem u 
osiągnęli rozbicie w śród wyznawców nowej 
re lig ji. W  przeciw ieństw ie do innych m a­
hom etan, sunnitów , Persowie nazwali sie­
bie szyitami, t. zn. oddzielonym i i określali I 
siebie jako  praw dziw ych wyznawców pro- | 
roka. Ali i jego syn H ussein, zabity  przez 
sunnitów  koło K erbela  w M ezopotam ji, 1 
zostali uznani przez szyitów  za świętych 
narodow ych, zaś dzień zgonu Husseina 
ogłoszono wielkiem świętem.

W  ciągu  setek la t obchodzono to święto 
w najdzikszy sposób: w ierni ran ili w łasne 
cia ła  w ciągu  w ielkiej procesji, a każdy 
su nn ita , k tó ry  ty lko odważył się zbliżyć, 
byw ał rozryw any na sztuki. Podobne w y­
padki m ogą jeszcze dzisiaj zdarzyć się 
w m ałych m iejscow ościach w P ersji, po 
mim o wszelkiej ośw iaty i licznych prób po­
godzenia obydwóch relig ijnych  kierunków , 
podejm ow anych przez rozsądniejszych lu ­
dzi K erbela “je s t i pozostanie świętością, 
do której p ielgrzym uje każdy szyita, gdy 
opanuje  go przeczucie śm ierci. Zdarzały  
się la ta , w ciągu  k tórych  gościniec z B ag­
dadu do K erbela był dosłownie zasłany 
zwłokam i pielgrzym ów.

F e  srrześliwem przetrwaniu zawieruchy
mongolskiej, popadła P ers ja  dla histo­
ryków zachodnich w cień zapomnienia.

Z rezerw y wobec P e rs ji nie w yprow adził 
h istoryków  naw et fakt, że w X V I wieku 
Zachód zawdzięczał ra tu n ek  szczepowo 
spokrew nionym  Persom ; Dzięki tem u, że 
Persow ie rozpoczęli w ojnę z T urkam i, w 
czasie, gdy ci zalali Europę w schodnią, w y­
praw a w ojenna islam u na Zachód zakoń­
czcie się niepowodzeniem.

Później, na przeciąg 400 lat, nastał dla 
P e rs ji okres marazmu. N aród perski nie 
zdobył się na opór, gdy R osja zdobyw ała 
n a  Persji j e d n ą  prow incję po drugiej, ani 
gdy A nglja  od s trony  In d y j naruszała  
Wychodnią gran icę  P e rsji.

Pod koniec ubiegłego stu lecia szach N as­
reddin  przy jechał do E uropy , by zapoznać 
się z licznemi głośnem i w ynalazkam i.

ne wojsko, na k tórem  szach m ógł oprzeć 
się. W zrost wpływów rosy jsk ich  nie był na 
ręko A nglji, k tó ra  ze swej s trony  urządzała 
w P e rs ji pow stania i w ogrodzie swego po­
selstw a w T eheranie zorganizow ała w olną 
strefę, do k tó re j ch ron ili się wszyscy „pa- 
trjoci", rek ru tu jący  się często z pospoli­
tych przestępców.

Z tego dem okratycznego snu przebudziła 
się P e rs ja  dopiero wówczas, gdy A nglja  
i R osja  porozum iały  się i podzieliły P ers ję  
na s tre fy  interesów. R osja  o trzym ała pół­
nocną, a A ng lja  południow ą część k ra ju . 
E ntuzjazm  wobec A ng lji zm ienił się za 
jednym  zam achem  w nienaw iść.

Do dzisiejszego dnia piętnuje się 
Anglików jako  zdrajców Persji.

R osjanie, będący panam i prow incyj pół­
nocnych, nak łon ili bez tru d u  szacha M a­
hom eta Ali do przeprow adzenia zam achu 
stanu. Szach kazał ostrzeliw ać z a rm a t p a r ­
lam ent, w k tó rym  byli w łaśnie zgrom adze­
ni posłowie i ogłosił zniesienie konsty tucji. 
Pow stan ie  narodow e usunęło go jednak, 
a jego  następca, 12-letni Achmed Schah 
w prow adził konsty tucję  z powrotem .

W 1912 r; s trac ili R osjan ie  w P e rs ji o s ta t­
nich przyjaciół, gdy w T haebris kazali po­
wiesić bez procesu, na szubienicy p rzy b ra ­
nej rosy jsk iem i chorągw iam i, najwyższego 
duchownego prow incji, a w net potem  zbu­
rzy li pociskam i arm atniem u meczet, s tano­
wiący ceł pielgrzym ek. O dtąd odżyła naro ­
dowa świadomość Persów . Gdy w ciągu 
wojny światowej Niemcy przybyli do P e r­
sji, przyjęto ich z otwartemi ramionami, 
a jeden z nich, Wassmuss, zdołał zrewolu­
cjonizować cała południową Pers ję  i pod­
niecić dc walki z Anglją.

Z upadkiem  R osji carsk ie j n a s ta ła  w 
Azji całkiem  nowa sy tuacja . P e rs ja , p rzy­
w ykła od dziesiątek la t  do rosyjskiego uci­
sku, by ła  te raz  zdana wyłącznie na w łasne 
siły;

Rhaza Schah zdołał zrobić Persję  
niezależną j samodzielną.

W  1932 roku  powzięto plan  p ak tu  w szyst­
kich przednio-azjatyckich państw , k tó ry  
jednak  dopiero w 1937 roku  wszedł w życie, 
jako  p ak t z Saadab. J e s t  to p ak t kon su lta ­
tywny, reprezentu jący  in teresy  A fg an is ta ­
nu, Persji*  I ra k u  i T urcji.

T rudno przewidzieć, ja k  u k sz ta łtu ją  się 
dalej stosunki w P ersji. Pom im o konsoli­
dacji władzy, poszczególni notable są 
m niej lub więcej niezależni i nadal p row a­
dzą w łasną politykę. Bez ich pomocy także 
i T eheran nie może nic zrobić. W połud­
niowej części k ra ju  zaznaczają się silne 
sym patje  dla Niemiec.

i

Jedna  z ośm iu bram  m ie jsk ich  w  Teheranie.

Torfowiska i eksploatacja torfu
w Generainem Gubernatorstwie.

Generalne Gubernatorstwo posiada w różnych 
m iejscowściaeh bogate tak pod w zględem  ilości, 
jak i wartości kalorycznej pokłady torfu. D aw ne 
uprzedzenie ludności do torfu juko środka opa 
łowego znikło i dzisiaj zauważyć można, że gar­
nie się ona do wykorzystania tego cennego ma­
teriału opalowego.

N ajbogatsze w to rf są Okręg K rakow ski i R a­
dom ski, jak ko lw iek  i w innych okręgach p o k ła ­
dy to rfu  w ystępu ją  w pokaźnej ‘lości. W  tych 
dw óch okręgach  jest jed n ak  p ro d u k c ja  to rfu  u ję ­
ta w system , m ający  na celu rac jo n a ln ą  ek sp lo a ­
tac ję  tego bogactw a n a tu ra lnego , m ogącego z p o ­
w odzeniem  zastąp ić  węgiel kam ienny.

W Okręgu Krakowskim najw iększe złoża tor­
fu znajdują się w powiecie no w otarsk im . Zapasy 
po k ładów  no w o ta rsk ich  ocen ia  się na 20 m iljo- 
nów m etrów  sześcienych to rfu , przvezem  p rze­
prow adzone  z tym  torfem  analizy  w y kazu ją  jego 
n iezw ykłą  w artość  ka lo ry czn ą  sięgającą  do 3000 
ka lo ry j. Je s t to więc jeden z na jlepszych  g a tu n ­
ków. Jest w ięę rzeczą jasn ą, że ten torf wyzyska

się również dla celów  przem ysłowych. P race  w 
tym  k ieru n k u  zostały  już  podjęte. Również w po­
wiecie W olhromskim występuje torf w znacznej 

I ilości. M iasto W olbrom  jest w łaścicielem  ponad 
! 300 h ek ta ró w  łąk  to rfow ych , położonych m iędzy 

sta c ją  ko lejow ą a m iastem . Z to rfu  n ie m iał za ­
rząd m iejski do tąd  żadnych korzyści, gdyż o b y ­
w atele eksp loatow ali go na w łasne potrzeby. O be­
cnie zain teresow ały  się jed n ak  tern w ładze, k tó re  
zam ierza ją  p row adzić  ek sp lo a tac ję  z korzyścią  
d la m iasta. P rzedew szysłk iem  w ięc rozpoczęto  
p racę  nad osuszeniem  łąk  to rfow ych , co pozwoli 
w ykorzystać  należycie pokłady. P race  nad o su ­
szeniem  terenów  prow adziła  P o lsk a  Służba B udo­
w lana, k tó re j członkow ie zak w atero w an i byli w 
w olb rom sk iej fabryce gumy.

W  O kręgu Radomskim spotykam y bogate po­
kłady torfu na terenie powiatu jędrzejowskiego, 
nad rzeką Pilicą, w m niejszej ilośei koło Opoczna 
1 w okolicach Piotrkowa. W obec tru d n o śc i sp ro  
w adzan ia  węgla kam iennego , m iejscow a ludność 
używ a to rfu  jako  śro d k a  opałow ego na  rów ni z

d r z e w e m .  Planow a ek sp lo a tac ja  to rfu  n ie jes t 
tu  jed n ak  n araz ie  jeszcze p rzep row adzana . T ere ­
n y  koło O poczna, w okolicach P io trkow a i W łosz- 
czowy to raczej jeszcze to rfow iska , k tó re  do p iero  
p rzy  p lanow ej eksp loatac ji dałyby  dobre  w yn ik i.

O kręg W arszaw sk i jest ze wszystikcli okręgów  
n a ju b o ższy  pod tym względem . Jedyn ie  w o k o li­
cach Rawy M azow ieckiej zna idu ia się to rfow iska , 
k tó re  jed n ak  d la  gospodark i ogólnej w iększego 
znaczenia nie m ają.

O wiele lepiej przedstaw ia  się pod tym  w zglę­
dem O kręg Lubelski, gdzie w okolicy Łukowo i 
Kurowa spotykam y ztęacznc pokłady torfu oraz 
torfowiska. Poniew aż L ubelszczyzna jes t terenem  
w ybitn ie  roln iczym , w ykorzystan ie  zn a jd u jący ch  
się  tam  pokładów  dla celów przem ysłow ych  n ie  
w chodzi w rachubę . Jedyn ie  jak o  m a te ria ł o p a ­
łowy, odd a je  to rf O kręgu w ielkie korzyści.

O kręg G alicja zn a jd u je  się w' po ró w n an iu  z in ­
nym i okręgam i Gen. Gub. w tern dobrem  po łoże­
niu , że posiada  stosunkowo najwdęccj lasów. Po- 
zatem  spotykam y lam  rów nież pokłady w ęgla 
brunatnego, a w północnej części powiatu zło- 
czowskiego także pokłady torfu. P o w ierzchn ia  
to rfow a ciągnie się w tym  O kręgu na obszarze  
m iędzy Złoczowem  i B rodam i. P race  ek sp lo ata- . 
cy jne tych terenów  rozpoczęto  tam  ju ż  na szerszą  
skalę. Z aopatrzen ie  ludności O kręgu G alicja m o­
gą p o kryć  całkow icie lasy  Galicji i po k ład y  wę- 
gla b runatnego , pod względem  opału  więc przed­
staw ia się ten  ok ręg  nieźle.

Październik

Sobota

Dziś: F ranciszka B. 
J u tro :  M acierz. NMP.

Dziś obowiązuje zaciem­
nienie od g. 19.15 do 6.05

Odstawa jaj, drobiu ' ;«?du.
Kraków, 9 października.  Przypom inam y,  że w ed ług  

zarządzenia Głównego W ydziału  W yż yw ien ia  i Rol­
n ic twa są producenci jaj,  drobśu i miodu zobowiąza­
ni do wykonan ia  odstaw, nałożonych na nich przas  
naczelników gm in według wskazówek w łaśc iw ego  
starosty  powiatowego.

O d staw ę  u sk u tec z n ić  n a leży  w y łą cz n ie  tle p lacó w k i 
z b io rcze j, w ła śc iw e j ich  m ie jscu  z a m ie s z k a n ia  lub  
(k> rąik s k u p u ją c y c h , z a o p a trzo n y c h  w u p o w a żn ie n ia  
d o  sikuipu, wyi&tawioiie p rzez  G u b e rn a to ra  O krę jrn  
(W y d z ia ł W y ży w ie n ia  i R o ln ic tw a). W c za s ie  od 1 
s ie r p n ia  d-o 30 l is to p a d y  bież. ro k u  z a k a z u je  s ię  bez­
p o ś re d n ie j  oiligitawy ja j ,  d ro b iu  i m io d u  in n y m , a- 
n iże li w y m ie n io n y m  w u s tęp ie  p ie rw szy m  ro z p o rz ą ­
d z en ia  o o d s ta w ie  ja j ,  d ro b iu  i m io d u  osobom  i p»u- 
oów kom .

O g n isk a  d la  b e z d o m n e 5 
m ło d z ie ż y .

Kraków, 9 p a ź d z ie rn ik a . Specja ln ej pieczy potrze- 
bujo obecnie  ta młodzież,  która bądź to na skutek  
w ojny,  bąu* też z innych przyczyn, pozbawiona zo­
sta ła  cpieki rodzic ie lskiej.  Najnowsze  us i łow ania  
władz zmierzają też w tym kierunku, by chowmśscą  
się  na u l icy  młodzież  zebrać w specja lnych zakła ­
dach w ychow aw czych  i wyszkol ić  ich w rzemiośle lub 
roln ic tw ie  i w ten sposób dać jej  do ręki zawód na 
przyszłość.

W  c h w ili o b ecn e j i s tn ie ją  n a  te re n ie  G en. G ub. 
ju ż  trz y  z a k ła d y  d la  bezd o m n ej m ło d z ieży , o rg a n i­
z a c ja  d a lszy ch  je s t  w to k u . Z asad n iczo  k ażdy  O kręj? 
m a z o rg an iz o w a ć  po je d n y m  ta k im  zak ła d z ie .

T akżo  i p rzed  w o jn ą  is tn ia ły  u n as  z a k ła d y  d la  bez. 
d o m n e j m łodzieży , s ie ro c iń c e  i ż łóbk i. P o d p a d a ły  one  
je d n a k  w p rz e w aż n e j części pod d o b ro w o ln ą  o p iek ą  
zakonów  i o rg a n iz a c y j św ieck ich . O b ecn ie  p ro b le m  
te n  w chodzi w z a k re s  k o m p e te n c ji a d m in is tr a c j i ,  
k tó ra  z bezdom nej m łodz ieży  chce  s tw o rz y ć  k a d ry  
rz e m ie śln ik ó w  i  ro ln ik ó w  u a  p rzy sz ło ść .

D o ż y w ia n ie  o s ó b  n ie z a m o ż n y c h .
(Zet) Jędrzejów, 9 _pażdziernika. Delega. 

iu ry  Polskiego Komitetu Opiekuńczego w 
Jędrzejowie i Wioszczowie w dalszym cią­
gu spełniają swoje szczytne zadania; doży­
wiania dziatwy i osób niezamożnych.

K uchnia  ludowa, prow adzona przez De- 
1 ega tu rę  w Jędrzejow ie, w ydaw ała w u- 
bieglym  m iesiącu codziennie przeciętn ie 340 
obiadów, a w W ioszczowie 320 obiadów. 
Część tych posiłków  w ydaw ano bezpłatnie 
dla zupełnie niezamożnych, a część za opła­
tą  1 zł. Z kuchen ludow ych k o rzy sta ją  rów ­
nież za pew ną opłatą  pracow nicy fizyczni 
i um ysłow i, nie m ogący prow adzić gospo­
darstw a w łasnego — w tym  w ypadku sa­
m otni i kaw alerow ie.

Z bliżająca sic zima staw ia  D elegatury  w 
trudniejszych  w arunkach , szczególnie przy 
zdobyw ania opału, je s t jednak  nadzieja, że 
przy znanej energ ji prezesa D elegatury  w 
Jędrzejow ie, p. U latow skiego, trudności te 
dadzą sic pokonać.

Z sali sgdowej.
Zbita i wypędzona.

(Zet) M ałżeństwo Cieślikow ie ze wsi 
Brzeście, gm iny W odzisław  (pow. Jęd rze­
jów) żyło z sobą od pewnego czasu w nie­
zgodzie. F ilip  Cieślik często uciekał się do 
bicia swej żony M arjanny , a wkońcu w y­
pędził ją  z m ieszkania.

Pokrzyw dzona, zam ieszkała u sw ej sio ­
s try  w niosła skargę  przeciwko meżowi- 
ty ranow i do sądu  grodzkiego w Jęd rze jo ­
wie. Na podstaw ie zeznań św iadków , k tó ­
rym  Cieślikow a sk a rży ła  się na m a ltre to ­
wanie męża i pokazyw ała sin iak i w skutek  
pobicia je j przez męża, sąd skazał C ieślika 
na m iesiąc aresztu.

W ydział odwoławczy sądu okręgow ego 
w K ielcach ro zp a tru jąc  sp raw ę C ieślika 
z apelacji, w yrok pierw szej in stan c ji w ca­
łości zatw ierdził, a nadto  zasądził od ska­
zanego grzyw nę w wysokości 100 zł.

W ydawnictwo: „Nowy Czas" Kraków, Wielopole 1. Tel. 206-11. — A dm inis trac ja  i ekspedycja: Jędrzejów, Rynek 1, Tal. 50.


